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(C. d.)
N astępstw a zatem ekonomiczne, czar

nej śmierci wywołały na całym półwyspie 
usiłowania obniżenia płacy roboczej, bądź 
to przez zachęcanie do emigracyi' za po
mocą przywilejów, nadawanych osiedleń
com i chętne przyjmowanie robotników 
cudzoziemskich do cechów, bądź też pra
wem oznaczania maximum i sztuczne 
przedłużanie term inów kontraktowych, 
zawieranych przez dzierżawców lub robo
tników wiejskich, bądź wreszcie przez za
kazy odstępowania od zwyczajów, uśw ię
conych wiekami, za pośrednictwem  u s t
nych lub piśm iennych umów dostaw nych. 
Rzadko kiedy prawodawca uznał za sto
sowne liczyć się z bieżącymi warunkam i, 
podnosząc o jedną  czwartą skalę wyna
grodzenia.

Przejdźmy obecnie do Francyi i oba- 
czmy, czy i tu  nie powtórzyły się: te  s a 
me zjawiska ekonomiczne i te sam e u s i
łowania zatrzym ania rzeczywistego wzro
s tu  zarobków drogą prawnych zakazów.

Dżuma spowodowała we Francyi ró 
wnie wielką śmiertelność jak  i we W ło
szek. Opowiadania kronik, koresponden- 
cya prywatna, wychodząca z Awinionu 
w czasie, kiedy w m ieśńe szalała morowa 
zaraza, rozkazy królewskie wydawane 
osobom zarządzającym mennicami, w któ
rych po prostu mówi się, że zaraza mo
rowa wytępiła bardzo wielu menników, 
liczne wreszcie akta amortyzacyi gruntów , 
koniecznych dla urządzenia nowych cm en
tarzy — wszystko to nie pozostawia naj
mniejszej wątpliwości. Mamy również 
możność oznaczenia granicy, której nie 
przeszło szerzone przez dżumę spustosze
nie. Granicą tą są prowincye, leżące na 
północ od Reims. Nie możemy dokładnie 
oznaczyć liczby zmarłych, ale bądź co bądź 
przytoczymy niektóre cyfry, jak  np. zgon 
3/5 sióstr miłosierdzia, które pielęgnowały 
chorych w Hotel-Dieu — cyfry, dosko
nale malujące charakter złośliwy, jak i 
dżuma przyjęła we Prancyi i pozwalają 
one wierzyć świadectwu kronikarzy, k tó 
rzy twierdzą, że w wielu miejscowościach 
ludność wymarła zupełnie. W edług tych 
samych źródeł dżuma porywała ofiary 
głównie z niższych klas ludności.

Do śmiertelności, najważniejszej przy
czyny podniesienia płacy roboczej, dodać
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jeszcze należy dobrow olne porzucanie za- u licznych na  jed n y m  poziomie z włóczę- 
jęc ia  przez rzem ieśln ików  i ro ln ików , któ- gam i (les tru an s). O znajm ia on, że wszy- 
rzy  un iknęli zarazy. D o k u m en ty  u zn a ją  scy „ludzie zdrow i8 pow inni zdobyw ać so- 
ten  fak t, m ów iąc o próżnu jących  m ężczy- bie środk i u trzy m an ia  p racą  ro lną  lub 
znach i kobietach, „k tó rzy  nie chcą mę- przem ysłow ą. Ci, k tó rzy  nie zechcą pod- 
czyć ciał sw oich żadną pracą, ty lko  odda- dać się tem u  żądaniu, m ają opuścić Paryż, 
j ą  się rozpuście w. szynkach  i dom ach oraz m iasta  i wsie, należące do jeg o  okrę- 
pub licznych8. gu  j podlegające w ładzy jeg o  prefek ta.

We h ran cy i płaca robocza podniosła Jeżeli zaś pozostaną w m ieście i nie ze-
się zaraz po u s tan iu  dżum y. W  czerw cu chcą pracow ać, to po raz pierw szy będą
epidem ia g rasow ała jeszcze w A m iens u jęci i trzym an i o chlebie i wodzie przez
i zniew oliła króla F ilipa do w ydan ia  po- dn i cztery , a po raz d ru g i będą staw ieni 
zw olenia na  o tw arcie now ego cm entarza , pod pręgierzem ; ci zaś, k tó rzy  po raz trzeci 
a we w rześn iu  m er i ław nicy  ju ż  wspo- grzeszyć będą len istw em , będą piętnow a-
m inają, że prości robo tn icy  i w szyscy ni rozpalonem  żelazem i w ygnani. Ró-
n ajem nicy  dzienni, zajęci przędzeniem , żą- w nocześnie rząd s ta ra  się o to, żeby za
d ają  nadm iernej dziennej płacy, z czego w odow ą pracę zrobić bardziej p rodukcy j- 
w ynika w ielka s tra ta  dla m ajstrów  i „wiel- ną. W  ty m  celu osw obadza ją  od rozli-
kie zaburzen ia  w m ieście8. T rudno  w ska- cznych ograniczeń, w łożonych na  nią przez
zać, o ile m ianow icie podniosła się płaca cechy, k tó re  chciały  znieść w szelką kon- 
robocza, nie m ożna o tern sądzić z cyfr, ku rencyę .
określa jących  dzienny zarobek  tej lub  in- Ju ż  w r. 1321 F ilip P iękny  zniósł p ra 
nej gałęzi przem ysłu, poniew aż rów nocze- wo, m ocą k tórego  zabran iano  trzym ać 
śnie z jeg o  podniesieniem  obniżyła się w ar- więcej ja k  jed n eg o  ucznia i nakazyw ano 
tosc pieniędzy, w sk u tek  p rzeb ijan ia  mo- w yb ierać  go ty lko  z pośród  synów  maj- 
n e ty  za rządu  F ilipa. strów  i czeladników . W olność trzym an ia

Ale n a  szczęście d o k u m en ty  dostar- n ieogran iczoną ilość uczn i uznaje się nie 
czają nam  innego środka do p rzekonan ia  za przyw ilej n iek tó ry ch  rzem iosł, lecz za 
się, iż rzeczyw iście podniosła się płaca praw o pow szechne. P aństw o  żąda od 
robocza; dow iadu jem y  się z nich, że m ajstrów , że b y . trzym ali sw oich uczniów  
dw a dni p racy  n a  tydzień  w ystarczy ły  w e w łasnych  m ieszkaniach  przez czas 
robotn ikow i do pokrycia  kosztów  ty- określony  i za określoną opłatą. Jest 
godniow ego u trzy m an ia . P ew ien  ordo- ono w tern za in teresow ane, żeby liczba 
nans z listopada 1354 ro k u  mówi o tern m ajstró w  jak n a jp ręd ze j w zrosła, i d latego 
kategorycznie, o ile m ają  być zm niejszone sk raca  te rm in  oraz zm niejsza’ w ydatki, 
cyfry, stw ierdzając podniesienie się p łacy  połączone z o trzym aniem  godności maj- 
roboczej, ażeby odpow iedzieć obniżeniu  stra .
w artości m onetarnej. (O. d. w.)

W idząc podnoszenie się p łacy  ro b o 
czej i ucieczkę ro lników  ze wsi, rząd
uznał za potrzebne żądać od robo tn ików  y i / r s j l  IT151 n i i i n f i r l / i f l i r n
ro lnych  i rzem ieślników  spełnienie przez L  Midi J d W lC K ieg O .
nich  przyjętych zobow iązań w zględem
właścicieli ziem skich i m ajstrów . Zaw iesił Rekolekcye w Łowiczu,
także działanie s ta tu tó w , uchw alonych  Tegoroczna u roczystość  zesłania Du-
przez cechy^ w celu usun ięcia  wszelkiej cha  Św iętego była dla m aryaw itów  ło- 
konkurency i ze s tro n y  rzem ieślników , w ickich uroczystością  podw ójnie drogą. 
S ław ny ed y k t króla Ja n a  D obrego g rom i W  ty ch  d n iach  bow iem  odpraw iały  się 
energicznie  ̂ „próżniaków 8, porzucających  w  kościele łow ickim  reko lekcye trzy- 

a rsz ta ty  i ziemię i staw ia śpiew aków  dniowe.



No 74 WIADOMOŚCI MARY A W1CKIE 587

ćwiczeń tych duchownych z upra
gnieniem oczekiwali nasi bracia łowicza- 
nie. Radosna wieść o nich rozchodziła 
się po całym obszarze księstwa łowickie
go, od wsi do wsi, od chaty do chaty. 
Wszyscy z utęsknieniem wyczekiwali po
żądanej uroczystości, przygotowując się 
zawczasu na przyjęcie łaski Bożej.

Nadeszły wreszcie upragnione święta. 
Już w wigilię liczne zastępy wiernych 
braci i sióstr napełniły świątynię, aby 
wysłuchać nauki wstępnej. W Niedzielę 
Świąteczną od wczesnego rana po ulicach 
Łowicza przeciągały liczne gromadki ma- 
ryawitów w barwnych strojach księża- 
ckich i skręcały na ulicę Glinki do swej 
ukochanej świątyni. Każdy rzucał okiem 
na świeżo wykończoną wieżę kościoła, za
trzymując wzrok na misternej roboty fa
sadzie świątyni, oprawionej niby w arty
styczne ramki — w wystające po bokach 
wieżyczki bocznych kaplic, — i wkraczał 
spiesznie do wnętrza, pchany jakąś taje
mniczą siłą. Kościół się zapełnił wierny
mi. Złocista konfesya, tron Króla Niebios 
na ziemi, — ostrolukowe żebrowania 
sklepienia, spoczywającego na strojnych 
w liściaste kapitele filarach,—różnobarwny 
tłum ludu, wznoszącego ku Zbawicielowi 
swe gorące, pełne wiary i zapału prośby— 
wszystko to stanowiło piękną i harmo
nijną całość.

Lecz to, co bawiło i zachwycało oko, 
niższem jest w porównaniu z tem, co było 
głoszone na rekolekcyach. Na dworze 
chmury zasłoniły światło słoneczne. Otwo
rzyły się upusty niebieskie i deszcz rzę
sisty począł zraszać spieczoną od upałów 
ziemię. Jednocześnie w kościele, podczas 
nauk rekolekcyjnych, Duch Święty rosą 
niebieską łaski swojej napawał umysły 
i serca wiernych, przypominając im od
wieczne prawdy Boże, nawołując do po
kuty i poprawy życia.

Rekolekcyom przewodniczył P. 0. Bi
skup R. M. Jakób Próchniewski. Po na
ukach, pełnych namaszczenia i Ducha 
Bożego, trzy dni trwających, rozpoczęła 
się Spowiedź. Szesnastu kapłanów zasia
dło w konfesyonałach, otoczonych przez

liczne zastępy wiernych. Spowiedź prze
ciągnęła się ' do późnej nocy; niektórzy 
kapłani spowiadali do g. 4 rano.

Skutki rekolekcyi były widoczne. Na 
twarzach zebranego na Mszy Ś. dzięk
czynnej ludu — widniała radość i błogie 
ukojenie w Bogu. Blizko dwa tysiące 
wiernych przystąpiło do Komunii Świętej. 
Wszyscy czuli się odnowionymi na duchu, 
uradowani i uszczęśliwieni z nadmiaru 
łaski Bożej, jakiej dostąpili.

Po odśpiewaniu dziękczynnego hym
nu „Ciebie Boga Chwalimy1*, P. 0. Biskup 
udzielił Sakramentu Bierzmowania dzie
ciom, które po raz pierwszy przystępo
wały do Komunii Świętej. Sakrament ten 
przyjęło 92 osoby.

Po zakończeniu rekolekcyi niektórzy 
z kapłanów pozostali jeszcze dla słucha
nia Spowiedzi tych, co w dniu poprzednim 
odbyć tego obowiązku nie mogli. Przez 
cały dzień następny przychodzili jeszcze 
skruszeni i odnowieni w Bogu rekole-^ 
ktanci, aby oczyściwszy swe dusze w Sa
kramencie Pokuty, zjednoczyć się ze swoim 
Zbawicielem w Komunii Świętej.

Rekolekcye te długo pozostaną we 
wdzięcznej pamięci maryawitów łowickich, 
stając się jednocześnie przyczyną ich odro
dzenia duchowego i postępu w życiu 
chrześcij ańskiem.

K R O N I K A .

K R A 10W A .

—  Sprzedaż marek p ocz tow y ch . Mini- 
steryum spraw wewnętrznych, po porozu
mieniu się z ministeryum skarbu, wpro
wadza od dnia 14-go sierpnia sprzedaż 
marek pocztowych po cenie nominalnej 
we wszystkich kasach kolejowych, w biu
rach powiatowych, urzędach gminnych, 
kasach oszczędnościowych, biurach cyr
kułów policyjnych, w sklepach monopo
lowych, a również w domach handlowych 
i kantorach prywatnych, opłacających 
I i II gildyę, stowarzyszeniach spożyw
czych oraz w hotelach I i II rzędu.
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— Oddzielne paszporty dla żon. Senat 
wyjaśnił, że zgoda męża na wydanie żo
nie oddzielnego paszportu je s t niezbędną 
tylko w tych wypadkach, jeżeli małżeń
stwo żyje z sobą zgodnie i mąż utrzym u
je  żonę, w przeciwnym zaś razie żony 
mają prawo otrzymywać oddzielne pa
szporty pomimo niezgodzenia się na to 
męża.

— Szkoły kolejowe. Minister komuni- 
kacyi zwrócił się do Rady ministrów 
z wnioskiem wprowadzenia na wszystkich 
kolejach szkół początkowych dla dzieci 
kolejarzy. Nauczanie ma być bezpłatne.

—  K ob ie ty  —  in ż y n ie r a m i .  Na posie
dzeniu specyalnej komisyi wyższych żeń
skich kursów politechnicznych w Peter
sburgu, rozważano ostatecznie wnioski 
w kwestyi projektu ustawy karnej.

Ustawa ta przewiduje udzielanie słu
chaczkom, które skończyły kursy praw 
inżynierów. Projekt oddany będzie do 
ministeryum oświaty w celu rozważenia 
go tam, a następnie wniesienia do Rady 
ministrów i instytucyi prawodawczych.

—  K ary na k la s z t o r y .  Na mocy posta
nowienia generał-gubernatora warszaw
skiego, klasztor PP. Wizytek w Warsza
wie skazany został na zapłacenie kary 
rub. 50 za przebywanie w niem nowi- 
cyuszek Skolimowskiej i- Załuskiej bez 
zezwolenia władz rządowych.

Również na mocy takiego postano
wienia klasztor 00. Kapucynów w Nowem 
Mieście skazany został na 100 rubli kary 
za przebywanie w niem osoby obcej bez 
zameldowania u władz policyjnych.

—  C ukier w  m o n op o lu .  Zarząd głó
wny akcyzy postanowił rozpocząć jaknaj- 
prędzej sprzedaż detaliczną cukru w skle
pach monopolowych. Cukier mieścić się 
będzie w zapieczętowanych torebkach róż
nej wagi; najmniejsza torebka ważyć bę
dzie V4 funta.

Rozpoczęcie sprzedaży spodziewane 
jest, po przeprowadzeniu koniecznych for
malności, z początkiem roku 1913.

—  Kary za  n i s z c z e n i e  l a s ó w .  W ar
szawski urząd do spraw włościańskich 
zatwierdził na okres czasu 1912— 1914  r. 
taksę kar za uszkodzenie lasów prywa
tnych, wyrąb drzew oraz za szkody zrzą
dzone przez bydło. Taksy te zostały spo
rządzone na użytek instytucyi sądowych 
dla nakładania według nich kar pienięż
nych.

— Wystawa hygieniczna. Komisya bud
żetowa Dumy przyjęła projekt prawa 
o urządzeniu w r. 1913 w Petersburga 
ogólnopaństwowej wystawy hygienicznej.

Na urządzenie wystawy przeznaczono 
242 tys. 300 rb.

— Emigracya na Syberyę. Od 14 sty
cznia do 14 czerwca 1912 r. na Daleki 
Wschód imigrowało 102 tys. 293 robotni
ków, z których 78 tys. 675 przybyło 
z kontraktami na roboty rządowe zaś 
23 tys. 618 w poszukiwaniu zarobków. 
Wszystkie roboty rządowe mają dostate
czną liczbę robotników Rosyan: dla przy
bywających wciąż robotników z trudnością 
udaje się znajdować pracę.

— Echa napadu na tramwaj. Z powo
du krwawego napadu na tramwaj kolei 
elekrycznej pod Ksawerowem, odbyła się 
narada pod przewodnictwem wice-guber- 
natora w celu omówienia środków walki 
z wrastającym znowu bandytyzmem. Po
stanowienia trzymane są na razie w ta
jemnicy.

W poszukiwaniu zbrodniarzy, którzy 
dokonali napadu na tramwaj, w tych 
dniach policya dokonała obławy przy po
mocy psów na polach Pabianickich. W ży
cie znaleziono ukrytych dwóch młodych 
ludzi, których aresztowano i odstawiono 
do wydziału śledczego. Są to Leopold 
Piszke i Antoni Borowgin.

— Handel zbożowy i zamknięcie Dar- 
danelów. W Petersburgu 17-go czerwca 
odbyła się narada rady zjazdów handlu 
giełdowego i rolnictwa z udziałem połu
dniowo-rosyjskiego komitetu giełdowego. 
Omawiano sprawy handlu rosyjskiego 
w związku z zamknięciem cieśniny Dar- 
danelskiej. Postanowiono uznać, że jak
kolwiek kontrakt niemiecko-holenderski 
nie zawiera wskazówki co do „siły wyż
szej" — nie mniej zgodnie z prawem 
ogólnem winno się wziąć pod uwadę, że 
zamknięcie Dardanelówr stanowi właśnie 
„siłę wyższą". Umowy, zawierane na za
sadzie kontraktu niemiecko-holenderskie- 
go i ich naruszenia z powodu zamknięcia 
cieśniny powinny być rozpatrzy wane przez 
specyalne sądy.

— Zemsta bociana. Ciekawe zdarze
nie opisują gazety rosyjskie. We wsi Ni- 
żyn w gub. Moskiewskiej na chacie wło
ścianina Korniej a uwiły sobie gniazdo 
bociany. Korniej nie lubił tych ptaków, 
ujrzawszy więc gniazdo bocianów, posta
nowił bociana wypędzić.



M  74 WIADOMOŚCI MARY A WIC KIE 589

W szedł na dach, spłoszył ptaka, który 
siedział na jajach, wyrzucił je  z gniazda, 
poczem gniazdo zrujnował. Dokonawszy 
tego, chłopek uspokoił się nieco. Po dwóch 
dniach Korniej, zjadłszy obiad, położył się 
w pobliżu chaty na murawie. Pomimo 
upału spał twardo. Nagle zbudził go ja 
kiś syk. Spojrzał i w mgnieniu oka zer
wał się na nogi. W  pobliżu miejsca, na 
którem  leżał znajdował się wąż wyprężo
ny, gotowy do rzucenia się na niego. 
Korniej pochwycił kapotę, którą miał pod 
głową i rzucił na węża, poczem zabił go 
kamieniem.

Ledwie to uczynił, wszedł do izby, 
gdy usłyszał brzęk stłuczonej szyby 
w oknie. Obejrzał się; w oknie zobaczył 
głowę bociana, który w długim swym 
dziobie trzym ał wijącego się gada. Bocian 
wypuścił węża, który dokonawszy kilka 
skrętów, wyprężył się, podnosząc łeb do 
góry. Przerażony włościanin krzyknął 
i wybiegł z izby na pole.

Przez cały tydzień Korniej spał w in 
nej izbie, nawet nie zaglądając do tej, 
w której bocian wybił szybę. Wreszcie 
zdecydował się zajrzeć tam  i odskoczył 
z przestrachu. W izbie kotłowało się od

wężów! Chłop zawiadomił sąsiadów, k tó
rzy, przyodziawszy długie kapoty i skó
rzane owczarskie spodnie, uzbroiwszy się 
nadto w kłonice, rozpoczęli walkę z wę
żami. Oczywiście wszystkie pozabijano.

—  P i o r u n  w  k o ś c i e l e .  W ubiegłą so
botę piorun uderzył w kościół rzym sko
katolicki w Niesułkowie pod Brzezinami. 
W padł przez zakrystyę,_ potrzaskał, jak  
donoszą nam, ambonę i obok ambony 
zapaliły się firanki przy bocznym ołtarzu. 
Maryawici, dążący do swego kościoła na 
adoracyę, wszczęli alarm i ogień uga
szono.

W  Brzezinach również półtora tygo
dnia tem u w niedzielę piorun uderzył 
w kościół rzymsko-katolicki Sw. Ducha, 
oberwał gzymsa nad chórem i zapalił 
krokwie. Brzezińska straż ogniowa w po
rę ogień ugasiła.

—  Ol brzymi e  f a ł s z e r s t w o .  W swoim 
czasie w różnych sądach okręgowych 
wytoczono szereg spraw na 200 tys. rb. 
przeciw radcy Tow K. Z , Michałowi Ro
gowskiemu, wł. dóbr w gub. piotrkow
skiej, na podstawie sfałszowanych weksli, 
na skutek czego sędzia śledczy sądu 
piotrkowskiego rozpoczął śledztwo przeciw

Ż Y D — WIECZNY TUŁACZ.
2.

(C. d.)

W  dawnych podaniach i kronikach 
często się spotyka opowiadania o ukaza
niu się Żyda T u ł a c z a ,  ale opowiadania 
te odnoszą się najczęściej do szalbierzy, 
podszywających się pod tę postać legen
dową wprost dla wyzysku łatwowiernych, 
a może i w celu otoczenia się czcią, którą 
tak chrześcijanie, jak  muzułmanie oka
zują dla wszystkiego, co się tyczy osoby 
Chrystusa Pana, chociażby ten  stosunek 
był tak  hańbiącej natury, jak  w niniej
szym wypadku.

Najczęściej przytem indyw idua te 
miały na celu m ateryalne korzyści.

W  początkach XVII wieku zjawił się 
w Anglii, podobny do wyżej opisanego 
starzec, a wielu z współczesnych rozma
wiało z nim.

Opowiadał on o Męce Pańskiej jako 
świadek naoczny, przytaczał wiele szcze
gółów o apostołach, z których kilku znał 
osobiście.

Mówił swobodnie wielu językami, a pe
wien uczony Anglik rozmawiał z nim po 
arabsku.

W spomniał między innemi, że był 
wówczas w Rzymie, gdy Neron podpalił 
miasto.

Mahometa nie spotkał osobiście, ale 
znał dobrze jego ojca.

Znał również Saladyna i Tamerlana.
Opowiadał wiele szczegółowych w y

padków z wojen krzyżowych.
Zaciekawienie około jego osoby rosło. 

Zbierały się tłum y, żądne słuchania go. 
Naraz znikł z widowni Anglii, ale później 
widziano go w Danii i Szwecyi.

Kroniki dawniejsze stw ierdzają kilka
krotnie autentyczność zjawienia się Żyda 
Tułacza.
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całemu szeregowi dyskonterów z Piotrko
wa, Warszawy, Częstochowy, Wielunia
1 tak dalej. W ostatmch czasach pisma 
poniosły, żb na mocy rozporządzenia te 
goż sędziego śledczego, dyskonterów are 
sztowano. W kaliskim sądzie okręgowym
2 lata temu mieszkaniec Kalisza, Mojżesz 
Auerbach wystąpił przeciw R -gowskiemu, 
którego pozwał w roku zeszłym o 20 ty
sięcy rubli. Sprawa ta jeszcze zakończona 
nie została z powodu kilkakrotnych eks-. 
pertyz co do podpisu Rogowskiego na 
wekslach. Obecnie — jak donosi „Gaz. 
Kal.“ — do kaliskiego sądu okręgowego 
nadeszła odezwa sędziego śledczego z Piotr
kowa, żądająca wstrzymania sprawy cy
wilnej Auerbacha przeciw sukcesorom Ro
gowskiego z powodu toczącego się pro
cesu karnego, oraz żądanie aresztowania 
natychmiastowego Mojżesza Auerbacha 
oraz mieszkańca Kalisza Abrama Szym
kiewicza, których jednak w Kaliszu nie 
znaleziono, wyjechali oni bowiem, jak 
fama niesie, przed kilku dniami zagranicę.

— Tramwaj do Tuszyna. Mieszkańcy 
wsi Chęciny oraz osad Rzgowa i Tuszyna 
zwrócili się do zarządu kolejek podjazdo
wych z prośbą o przeprowadzenie tram 

waju przez Chojny do Tuszyna. Zarząd 
przyjął petycye przychylnie i przyrzekł 
przedstawić projekt odnośnym władzom.

— Mowy podział gmin. Sprawa utwo
rzenia ze wsi Mokotów oddzielnej gminy 
była przedstawiona komisyi włościańskiej, 
która wydała decyzyę przychylną. Wsie, 
które obecnie należały do gminy Moko
tów, należeć będą do gminy Wilanów.

Za przykładem Mokotowa poszedł ró
wnież i Otwock, gdzie w sprawie oddzie
lenia Otwocka od gminy Karczew zwołane 
zostało na ju tro  zebranie.

ZAGRANICZNA.

* P o d r ó ż  c e s a r z a  Wilhe lma .  Gazety 
Berlińskie potwierdzają urzędownie wia
domość .o wyjeździe w lipcu r. b. cesarza 
Wilhelma, w towarzystwie kanclerza Beth- 
manna-Hollwega, na wody finlandzkie.

* N o w e  f o r t y  w  A u s t r y i .  , Austryacy 
wznoszą pośpiesznie fortyfikacye na brze
gach dolnego Dunaju, naprzeciwko brzegu 
serbskiego od Kostołacu do Dubrowicy. 
Rząd serbski zamierza z tego powodu za- 
interpelować rząd austryacki.

W r. 1721 widziano go u bram Mo
nachium, w roku 1642 w Lipsku a dwa 
lata przed tem w Brukseli.

Wyglądał jak  starzec w łachmanach, 
przyjmował podawaną mu strawę, ale nie 
chciał siadać i niewidziano go, kiedy 
jadł. Opowiadał zaś o zdarzeniach, któ
rych miał być świadkiem setki lat temu.

Spotkano go w Paryżu w 1604 roku 
a w Madrycie w 1575 r.

Najdokładniejsze i najciekawsze spra
wozdanie o Wiecznym Tułaczu podał bi
skup ze Schleswigu, Dr. Paweł von El- 
tzen, który go widział osobiście i długo 
z nim rozmawiał w 1547 r.

Opowiadał on biskupowi, że narodził 
się w Jerozolimie, był Żydem z pocho
dzenia, na imię mu było Ahasverus i do
dał, że skutkiem wyroku Bożego wędro
wał po świecie blizko już 16 wieków.

które ów sędziwy starzec z Hopru w Try- 
politanii opowiadał oficerowi włoskiemu.

W edług D-ra von Eltzena, Żyd był 
wysokiego wzrostu, chodził boso, miał 
bielutkie włosy spadające mu w puklach 
na plecy i nadzwyczajnie długą brodę.

Faktem jest, że wszystkie opisy Żyda 
Wiecznego Tułacza spotykane w starych 
zapiskach z różnych czasów i rozmaitych 
krain, dziwnie się z sobą zgadzają.

Sam on nigdy nie przemawia, chyba, 
że kto się do niego odezwie.

Zapytany, opowiada szczegółowo 
o ukrzyżowaniu, o zmartwychwstaniu Zba
wiciela, o Jego apostołach, o ich naukach.

Ponieważ chodzi mu głównie o to, 
ażeby zakończyć swój nędzny żywot, 
często targał się w zamiarze samobójczym 
na własne życie, ale wszystkie te usiło
wania spełzły na niczem.

(C. d. n.)

Główne szczegóły wzmiankowane przez 
biskupa zgadzają się w zupełności z tymi,
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* Spisek w  Mongo l i i .  W ykryto spisek 
przeciwko dowódcy wojska prowincyi, 
mający na celu ustanowienie republiki 
kaszgarskiej.

* Ugoda niemiecko-czeska. W Pradze 
odbyły się narady w sprawie ugody n ie
miecko-czeskiej. W edług informacyi prasy 
rokowania wróżą pomyślny wynik. Poro
zumienie ma zostać osiągnięte w ciągu 
dni najbliższych.

* R o z r u c h y  strejkowe. Rozruchy ro 
botnicze w P en h  Atnuoy w Ameryce 
trw ają w dalszym ciągu. Wczoraj przy
szło znów do starcia z policyą, w którem 
zabito 3 robotników, a kilkunastu ciężko 
raniono. Jeden zabity i wszyscy ranni— 
są to Polacy.

* Cy k l o n  w  A m e r y c e .  Z Nowego Jorku 
donoszą: Cyklon wyrządził okropne spu
stoszenie w stanach Kansas i Ohio. Prze
szło 30 osób zginęło.

* Ś n i e g i  w  c z e r w c u .  Z Turynu we Wło
szech donoszą, że w okręgu Simone, u pod
nóża Alp, spadł obfity śnieg, który pokrył 
ziemię warstwą, dochodzącą do 30 cm. 
grubości.

* R u n i ę c i e  p o d ł o g i  w  c z a s i e  w e s e l a .
W miejscowości Grove, pod Louaynein, 
runęła podłoga w sali tanecznej podczas 
odbywającego się tam  wesela. Szesnaście 
osób odniosło rany ciężkie.

* P r ó b y  p o k o j u .  W  dziennikach rzym 
skich ogłasza deputowany Demarmis list 
o projektach konferencyi i o akcyi na 
morzu Egejskiem. W liście tym  między 
innem i powiada:

„Akcya na morzu Egejskiem jes t 
w zawieszeniu, bo dyplomacya ciągle jesz
cze rozważa możliwość konferencyi.  ̂Plan 
konferencyi wyszedł ze strony Rosyi, jed 
nakże pozostawiono irticyatywę Francyi, 
aby usunąć podejrzenie, że Rosya myśli
0 kwestyi dardanelskiej. Francya, Rosya
1 Anglia zgodziły się; chodziło jednak  je 
szcze o zgodę sprzymierzeńców. Francya 
chciała, żeby W łochy starały się o pozy
skanie ich dla tej myśli, Włochy jednak 
wolały to pozostawić innym  mocarstwom. 
W iedeń i Berlin zachowały się wobec 
konferencyi odpornie. Jeszcze trw ają wpra
wdzie rokowania, ale dotychczas wyniku 
niema. Powstaje więc kwestya, czy B er
lin i W iedeń chcą w inny sposób starać 
się o dojście do skutku  pokoju, czy też 
żądają, żeby W łochy wręcz zrezygnowały 
z obsadzenia dalszych czterech wysp, dla

tego, że mogłoby to mocarstwom trój - 
przymierza być przykrem. Ta rzecz jes t  
jeszcze do wyjaśnienia. Jednak sądzę, że 
Włochy nie mogą się wahać, ale muszą 
swoją akcyę na morzu Egejskiem dalej 
prowadzić."

„Zeit" w korespondencyi z Rzymu 
zwraca uwagę na fakt oziębienia się s to 
sunków włosko-niemieckich w czasach 
ostatnich. Przyczyny leżą w niezadowo
leniu, jakie zapanowało we Włoszech z po
wodu rzekomo niedość energicznej obrony 
wydalonych z Tnrcyi poddanych włos
kich przez uproszoną do tego dyplomacyę 
niemiecką.

PSZCZELNICTWO.
(C. d.)

Górn y p r z e d z i a ł .  (Kondygnacya górna).
Gdy pszczoły zarobią dół, wpuszcza 

się je do górnego przedziału, który s ta 
nowi właściwy magazyn. Na dole też 
może być magazyn, gdy m atka po odgro
dzeniu nie przeszkadza pszczołom resztę 
ram ek zalewać miodem. Do przejścia słu
żą 2 wgłębienia w bocznych ścianach, 
z prawej i lewej strony przy frontowej 
ścianie, 40 mil. szerokie, a 6 głębokie, 
aby się m atka nie przedostała, zaczynające 
się w 40 mil. pod wsuwanką i wychodzą
ce nad nią, przykryte blaszką, przybitą 
na nich tak, że przenosi grubość deski 
z obu stron, która w tern miejscu nie 
idzie nutem , lecz koło ściany, a raczej 
blaszek. Te otwory zatykają się klinami. 
W tym przedziale je s t 10 ramek, takich- 
że rozmiarów, tylko niższych, bo 200 mil. 
wynoszących, ustaw ionych nie na drutach, 
lecz na 3 łigarkach, 10 mil. wysokich, 
o ściętych kantach i końcach, w takich- 
że odstępach jak  druty, przybitych do 
wsuwanki. W ysokość tego przedziału 
w szczegółach tak się przedstawia: 

ligarki 10 mil.
ram ki 200 „
luz w górze 10 „

razem 220 mil.
czyli wysok. piętra.
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Do utrzym ania  ram ek  w odpowiedniej 
odległości, zamiast gwoździ, j a k  w u lu  
Lewickiego, służą z klam erki d ru tu  2 m/m, 
idące 2 rzędam i z obu s tron  ram ek, tak  
w górze ram ek, jak i na  dole, nie zupeł
nie w końcach, co wyniesie w obu p rze 
działach 8 rzędów. W  sam ych  krajach 
zamiast k lam erek  są s z t j f ty .  Klamerki 
są podobne do dużej litery U, tylko w ię
cej załamane, końcam i w bite  w ścianę, 
od s tro n y  zaś drzwiczek do zatw oru. 
Między te k lam erki w chodzi k an tem  ra m 
ka, zfasowana nieco, aby lepiej przylegała.

Przestrzeń w k ierunku , j a k  idą ramki, 
tak  się przedstawia:

10 ram ek  po 24 m /m = 2 4 0  m /m
11 odstępów „ 11 „ =121  „

co razem  czyni 351 „
i ró w n a  się szerokości ula.

W yloty. D w a są wyloty: je d e n  na 
dole, a d rug i w  g ó rn y m  przedziale, oba 
n a  podłodze; co chroni rój od przem arznię
cia, bo zimne powietrze, które w pada w y 
lotem nie podniesie się wyżej nad  dolny 
kraj plastra; nad to  światło nie uderza  na  
plastry, dla czego pszczoły c iągną  (pla
stry! Je prawidłowo. W  dolnym  prze
dziale wylo t j e s t  przy boku  (lewym) na  
3 ram k ach  80 m /m  szeroki, g ó rn y  zaś 
w  środku. W  60 m /m  od w ew nątrz  po
dłoga ku wylotowi stopniowo się obniża, 
co daje pszczołom możność do łatw iejsze
go odparcia nieprzyjaciela. P rzy  w ylo
tach  są furteczki,  osadzono n a  sz tyftach, 
k tórem i w razie potrzeby zam ykają  się 
wyloty.

Podkarmiaczka. J a k  w szystko  w ty m  
ulu, tak  i podkarm iaczka  zasługuje na  
uwagę. J ak  w idać z nazwy, służy ona 
do ratow ania ro ju  od głodu. Z tw ardego 

• drzewa 200 m /m  długa, 70 m /m  szeroka 
i 35 wysoka.

Składa się z dwóch części: z górnej 
10 m /m  i dolnej 25 wysokiej, zb itych 
w jed n y m  końcu sztyftem, czy holśróbką.

W górnej części, nieco niżej spięcia, przy 
spięciu j e s t  w yw iercona dziura 45 m /m  
w średnicy, a także i w dolnej p ro s to p a 
dle pod n ią  tylko nie n a  wylot, tu  się 
s taw ia  flaszeczkę czy słoik z syropem  do 
góry  dnem; s tąd  płyn sączy się do d ru 
giego takiegoż otworu, nieco większego, 
w yrobionego w dolnej części zaraz przy 
pierwszym o 5 m /m  i połączonym z nim 
od góry  do dołu przerw ą 1 m /m  szeroką, 
a od spodu, a raczej na  dnie d ru g ą  przer
w ą w linii poziomej nieco szerszą. Do te
go o tw oru  przychodzą pszczoły chodn i
kiem 22 m /m  szerokim, a 15 d ługim, do
kąd  znów dostaje  się z 3 ej dziury tak ie 
goż rozmiaru, co pierwsze, wyrobionej 
w dolnej części tylko na  wylot.

T ym  3 im  o tw orem  bez d n a  stawia 
się podkarm iaczkę nad  takim że otworem, 
w yrob ionym  w podłodze górnego  prze
działu, między dw om a ryg lam i od zatwo
ru, naw prost  3 ram ek, gdzie j e s t  gnia
zdo i wylot dolny. Otwór w podłodze 
czy w suw ance  zasuw a się blaszką, której 
ryg le  służą za nut.

W  ten  spośób m ożna podkarm iać rój 
n aw e t  w chłodnej porze, bo się do niego 
nie o tw iera i bez żadnego kłopotu; gdy 
tym czasem  w u lu  Lew ickiego j e s t  to po
łączone z wielkiemi trudnościam i, a w zi
m nej porze wcale niemożebne.

Do oczyszczania podłogi w dolnym 
przedziale j e s t  o tw ór w zatworze od sa
m ego dołu (wycięty) ze 100 m /m  długi, 
a 50 wysoki, k tóry  szpun tem  od wewnątrz 
śc ię tym  ukośnie i zaopatrzonym  w koń
cach w sztyfty , z łatwością się zatyka.

( C. d. n.)
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